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Nr. 22. Mowy Targ, duia 1. czerwca 1924 r. Rok XII.

GAZETA F9DHJIUNSM

Nakładom Portal.  Spółki Wydawtrczej w N. Targa. .Gazeta Podhalańska * wychodzi na każdą niedzielę.

Pożegnanie Głodówki i Suchejgóry.
Sprawa granicy na Spiszu i O ra w ę  wnet będzie 

rozstrzygnięta. Dwie wsi orawskie Głodówka 
i Suchagóra, które dotąd należą do Polski, o d p a ­
dną do państwa czesko— słowackiego. Tym na­
szym rodakom Głodówki i Suchejgóry ad Związku 
Podhalan i kedakcji Gazety Podhalańskiej ślemy 
najserdeczniejsze słowa pociechy w tym ciężkim 
losie, że ’oęds( granicą odcięci cd  polskiej ma­
cierzy.

Łączy nas nierozerwalnie nasza wiarą. Pamię­
tamy tych pobożnych braci, którzy spieszą na 
odpust do Matki Boskiej w Ludzimierzu, aby się 
wyspowiadać i kazania wysłuchać i wyśpiewać 
swe bóle i tęsknoty z całym ludem podhalańskim 
ze wszystkich stron. Wiemy, ź» mimo granicy 
Głodowczanie i Suchogórzanle na odpusty do 
Ludzimierza spieszyć będą po wieczne czasy, 
aby tu szukać pociechy i ratunku u tej Matki 
lask iej,  która jest Królową Polski.

Łączy nas gwara podhalańska, która jest g a łę ­
zią mowy polskiej, mającej w swym skarbcu 
najpiękniejsze świata utw.ory Jeże! dotąd G ło­
dówka i Suchagóra zachowa tę naszą Kocha­
ną gwarę podhalańską prt^Jco.ani jesteśmy, że 
żadne zakusy z żadnej strony tej gwary im nie 
odbiorą.

Dopóki matki śpiewać będą swym dzieciom

do snu nad kołyską, dopóki młodzież swe po ­
loty wyrażać będzie w pieśni nasze] tak odm ien­
nej, dopóki nr. weselach utrzyma się nasz rodzi­
my taniec z muzyką — a to tak prędko nie zgi­
nie, bo całe Podhale dziś zabiera się do utrzy­
mania i rozwinięcia swych po przodkach odzie­
dziczonych odrębności — dctąd jesteśmy spo ­
kojni o polskość Głodówki i Suchejgóty.

Ani szkoła ani kościół z Głcńćiowczari i Sucho 
gorzan i całej reszty Polaków po czeskiej stro­
nie nie zrobią Słowaków ani Czechów

Łączy nas cała górska przyroda, k 'óra narzu­
ca nam spólnotę obyczajową, gospodarczą, kul­
turalną — bieda tu u nas, a jeżc-ii się szczerze 
miłujemy, to. nie dla skarbów, majątków, zysków 
lecz dlatego, żeśmy swoi, że często krewni, 
żeśmy w tej biedzie zżyci z scbą — nie 
zapomni Podhala Głodówka i Suchagóra i Pod- 
balańcy nie zapomną braci swych w Głodówce 
i Suchejgórze.

Świat może się jeszcze zmieniać, granice jesz­
cze różnie będą się przesuwać — jedno się nie 
zmieni, a to rzewne, góralskie serce, które lgnie 
do swojszczyznyt choćby ona by la najbiedniej­
sza !  — '
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Kapliczka.
^Na nutę ludową.)

Do wzgórza puyros ła  kapliczka 
Z drobnych kamyków ulepiona 

W głębi przez połamane drzwiczka, 
Widać Jezusa, Który kona . . .

Kamienie je] w mech się stroiły 
Ziemią i deszczem przepojone, 

Tworząc zielone, grube żyły
Przez stare ściany przepuszczone.

A na kaplicy dach zmurszały
Z wichrem wirując w tańce biegu. 

Kwiatki jabłoni opadały,
I jakby płatki lśniły śniegu.

Biedna, przez ludzi opuszczona,
Kapliczka stara w polu stała,

A mąkę Tego, Który kona 
Natura tylko rozumiała.

P onad  kapliczką białe dłonie 
Złączyły sobie kwietne drzewa, 

Tworząc baldachim — słały wonie,
Które wśród ciszy w.atr rozwiewa.

Za kwietne ukryte jabłonie
O grom ne świerki dwa ciemniały,

A szczyty ich gdy ranek płonie 
Zorze jak świece zapalały.

Tak się misterjum zaczynała 
Drzewa zgincłv się w pokłonie,

Chór ptaków śpiewał więcej śmiało, 
Kwiatów silniejsze biły wonie.

I tak się ono modliło grono :
Rośliny i ptaków rój cały,

Jakby łę Miłość nieskończoną, ,
Lepiej niż ludzkość rozumiały.

przez nJadwig( R .“

Znaczenie pieśni i przedstawień.
Nie trzeba o tern dużo gadać. Matka nad ko- 

łyską dziecięcia, aby je do snu utulić, śpiewa. 
Chłopiec i dziewczę swe tęsknoty, marzenia, p o ­
rywy młodzieńcze wyśpiewuje. Na weselach 
króluje bez przerwy pieśń i muzyka. Najłatwiej

się wypłakać i wyżalić przy śpiewie- Taka już 
jest natura ludzka, że przez cały ludzki żywot 
pieśń musi towarzyszyć człowiekowi.

Ale tak było z całemi ludami i narodami. Pie­
śnią narody powstawały, rozwijały się i do po­
tęgi dorastały. Nawet umarłe narody dziś jesz ­
cze żyją w pamięci potomnych swemi pieśniami.

Pieśń zagrzewała do boju wojowników w o- 
bronie ziemi, - pieśń podnosiła serca do Boga, 
bez pieśni nie da się pomyśleć publiczny o b ­
chód czy religijny, czy Narodowy

Z pieśnią łączą się widowiska i przedstawienia. 
Kapłani starożytni chcąc ludowi uzmysłowić ta­
jemnice religijne, ubierali takich, co umieli d o ­
brze odgrywać przybrane role i ci przedstawiali 
zdarzenia z życia bohaterów. I chizescijaństwo 
przepiękne i rzewne tajemnice z życia dzieciątka 
Bożego ludowi przedstawiało w jasełkach. Do 
dziś w Oberam ergau przedstawiają przebrani 
aktorzy całą mękę pańską, na którą prawie z ca­
łego świata widzowie się zjeżdżaia Żaden o d ­
czyt, żaden wykład tyle ludu nie pouczy, co 
przedstawienie, wykonane przez dobrych akto - 
rów czy amatorów.

Kiedy dziś zabieramy się rzetelnie do o św ie­
cania szerokich mas naszego ludu, mamy naj­
dzielniejszy ' w ypróbowany dawno ś ro d e k ;  pieśń 
ludową i przedstawienia sceniczne.

Pieśń ludowa i przedstawienia niech żyją i roz 
wijają się !

Cześć Krzewicielom pieśni i p rzeds taw ień '
Cześć piewcom, cześć sztuce teatralnej !

Q inwalidach.
Dola inwalidy wogóle, a wojennego inwalidy 

w szczególności, jest ciężka i straszna. A dola 
polskiego inwalidy rra oprócz iego wyjątkowy 
dodatek goryczy. O ddać ojczyźnie krew, pcświę 
cić zdrowie, tworzyć z piersi obronny mur, aby 
potem na drewnianych kikutach chodzić z proś­
bą o chleb jak o daFOwiznę żebraczą, — to 
gorzka zapłata za trudy i ofiarę ze siebie. Niema 
tygodnia, byśmy nie wyczytali w kronice w ypad­
ków : „samobójstwo inwalidy1* i dalej ; przyczy­
na śmierci, „nędza wyjątkowa lub zniechęcenie 
do zmarnowanego życia. Polscy inwalidzi w ojen­
ni nie doczekali się od społeczeństwa godnej 
zapłaty i nagrody, odszkodowania za stargane
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w wojnie siły. Sprzedają wprawdzie na rogach 
ulic i wyrabiają cacka drewniane, które potem 
gwałtem muszą wcisirać sytym gościom restaura­
cyjnym , błąkają się po wsiach i miasteczkach, 
dzierżawią sklepiki, wreszcie trafiają do przytul- 
ków, a wszak znane jest zdanie, Ze , najtężei 
biją K ró le ,  a najgęściej giną chłopy".

Większość inwalidów w Polsce to dziś nędza­
rze. Ubezpieczenie rządowe dziś śmiesznie małe, 
a ofiarność społeczna prawie żadna, dla pamięci 
wczorajszych bohaterów, co przy dźwiękach ma­
zurka szli w ogień kulomiotów i szrapn^li. Świad­
czy to o wysokości temperatury naszego serca 
społecznego.

Tego ostatniego nie powinna odmawiać Pol­
ska kalekom wojennym. Powinna im wszędzie 
dawać pierwszeństwo, ułaiwiać utiudnione życie 
i otaczać opieką i szacunkiem. J. W .

t Śp. Stanisława Szypulska.
W dn. 22 maja 19 '4 r. zmarła u swego sio­

strzeńca p. Paiczewskiego Tad. kier. szkoły 
w Szaflarach śp. St. Szypulska, nauczycielka 
z Pieniążkowic, w 61 r. życia, a 21 r, zawodu 
nauczycielskiego. Pogrzeb odbył się w dn. 25 
maja br. w Szaflarach z udziałem Dziekana ks 
Prałata P. Krawczyńskiego, miejscowego D ucho­
wieństwa ks. K. Palucha prób, z Odrowąża 
i Delegata Pady szkol. pow. w N. Targu w oso­
bie dyrekt. J. Zachem .kiego i ks. prof. Cz. Ł u ­
kasika z N. Targu. Nauczycielstwo z powiatu 
było licznie reprezentowane.

Dzień był prześliczny; miejscowa ludność 
z dziećmi szkolnemi przez liczny udział w p o ­
grzebie wyraziła wdzięczność dla zmarłej za Jej 
długoletnią, mozolną pracę aświatową nad p o ­
dniesieniem Podha a Jako nauczycielka w M u r­
zasichlu, Białce, Odrowążu i Pieniążkowicach 
pracowała z poświęceniem i zaparciem się w szko­
le i poza szkołą przez lat 21. O ddana całą du ­
szą swemu zawodowi nie żądała uznania władzy, 
ale w poczuciu obowiązku narodow ego poświę­
ciła swe najlepsze siły wychowywaniu i kształ­
ceniu młodego góralskiego pokolenia. Czując 
upadek sił, prosiła o urlop dla wypoczynku, by 
znów wrócić do UKOchanei pracy, — ale ciężka 
choroba, która aurtuwała w organizmie, skróciła 
Jej pracowity żywot. Niezwykle uczynna i us łu ­

żna nie umiał, odmówić niczyjej piośbie, to te i 
przeszła Zycie czyniąc dobrze wszystkim, co ją 
bliżej poznali. Zostawiła po sobie pamięć prawe­
go, ofiarnego, zdolnego do poświęceń charakteru 

Cześć jej pamięci I 
P. R. Szukaliśmy w orszaku pogrzebowym dzie­
ci azkolnycn z Pieniążkowic —  ale darmo. A prze- 

! cież był to dzień niedzielny.

j Iyłsty.

Trzeci Maj w Dzianiszu.

Tegoroczna uroczystość K onsty tucji  Trzeciego 
M aja obchodzona by ła  w naszej wiosce tak  
uroczyście, jak  nigdy.

N iezw ykły ruch , oraz zain teresow anie pano­
wało już w przeddzień  tegoż święta. Tak m ło ­
dzież szkolna, jak  i pozaszkolna zaję ta  była 
dekorowaniem  szkoły i domu ludowego zielenią, 
n a  której tle powiewał orzeł biały z flagam i 
narodowemi. N a d iugi dzień tj. 3 m aja  już  
w czesnym  rankiem  rozległy się echa pobudki.
0  godz, 9 tej odbył się uroczysty po ranek  d la  

{ młodzieży szkolnej w szkole. Ze szkoły m ło -  
! dzież pod nadzorem  PP . Nauczycielek w p o ­

chodzie udała  się do Dom u ludowego, gdzie 
nastąp iło  powiększenie tej uroczystości, w któ-

] rej udział b ra ł już  ogół ludności. Tu oczekiwa­
ły już t łu m y  ludu, z naczelnikiem  g m iny  p 
Józefem  Paw lik iem  i zastępcą przewodniczące­
go R. Szk. M. p. W ojciechem  Lepsiak iem  n a  
czele Obecnością swa raczył zaszczycie naszą 
wioskę p. poseł Bednarczyk, p. Wojciech S iuty  

| i p. W a le n ty  T y lka  z Cichego. Słowo wstępne 
wypewiedział p. poseł Bednarczyk, następnie  
młodzież szkolna, z której wyróżniła się maleń- 

'■ ka H anusia  Długopolska, A gnieszka Tylka, Ro- 
1 zalja Paw lak ,  M arysia  Styrcznki, Agnieszka 

Ty lka W aeoń, A n ton ina  Kam ińska, Józef  T y l­
ka, P io tr K am ińsk i i F ranc iszek  Tylka, dekla­
mowała, przepięknie i wzruszająco wiersze oko- 
liczncśeiewe, oraz djalogi p rz ep la tam  dwugło­
sowym  śpiewem, pod kierownictwem n au czy ­
cielki p. Marji Kurzejównej. Do uśw ietn ien ia  
tej uroczystości przyczynił się też chór i m u ­
zyka tu tejszych chłopców wiejskich z p. J a c ­
k iem  T y lką  (Pyzowian) n a  czele O dczyt o Kun- 
s ty tueji  3 M aja w ygłosiła  kierowniczka tut. 
szkoły p. Karolina Owsionkowa, która barwnie
1 zrozumiale przedstawiła znaczenie i doniosłość
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K o as t .  3 Maja. Do wygłoszonego odczytu n a-  ,! 
wiązał poraź wtóry  p. poseł B ednarczyk  prze­
m owę o dzisiejszej Konstytucji i jej znaczeniu, 
a p. Wojciech Siuty doniośle z zapałem prze­
m ówił o miłości O jczyzny wznosząc trzykro­
tn y  okrzyk na  cześć P rezyden ta  i Najjaśniej 
szej Rzeczypospolitej. U roczystość zakończyła 
się odśpiewaniem  R o ty  Konop. i odegraniem  
m arsza  Chałubińskiego. To też tegoroczny T rze­
ci Maj zapisał się głęboko w pamięci i sercach 
tu t, ludności k tóra  w zruszona i zdumiona, tą  
drogą przesyła swe uznanie i serdeczne .B ó g  
zapłać “ za tru d y  i pracę tu te jszym  p, N auczy­
cielkom, które dołożyły wszelkich starań, by 
t ę  uroczystość jak  najwięcej uświetuió, oraz p. 
naczelnikowi gm iny  J .  Pawlakowi, który swena 
zarządzeniem  przyczynił się też do obchodu t e ­
go  święta  Dzianiszanin.

Program Zjazdu delegatów Zwiąż. Chórów
1 Teatr. lud. w Nowym  Targu, w dniu  31 m aja  
o godz. 11 w sali Sokola ; 1) zagajenie 2) re ­
fe ra t  del eg. zo Lw ow a o znaczeniu chóru i te ­
a t ru  lud z dyskusją  3) ukonsty tuow anie  się 
Z arządu  delegatury. 4) wieczornica składająca  
się a) z przedstaw ienia „na świtaniu* b) z e b ra ­
n ie  t  iwarzyśkifi. —

Do współudziału w posiedzeniu, przedstaw ie­
n iu  i wieczornicy zaprasza Zarząd deleg. wszyst­
k ich delegatów, osoby in teresu jące  się spraw ą 
C hóru  i T ea trru  ludowego a przedew szystkiem  
P . T. D uchow ieństw o i Nauczycielstwo oraz 
Naczolników gm in.

Z okazji Zjazdu Delegatów Chórów i teatrów 
włościaiihkicb odegra Zespól T ea tr  i Ch. L ud. 
w  N ow ym  T a rg u  w dn. 31 m aja  br. w ssli So­
koła. „N a Świtaniu* (obraz sceniczny w 2 akt, 
n a  tle po w stania chochołowskiego.) prof. Józefa  
K an to ra .  Chór ludowy nowotarski odśpiewa 
4 pieśni podhalańskie  i 1) Złapali bacoska zbój­
nicy  . . .  2) Jęoą  gory, jęcą  . . 3) Tańcowali 
zbójnicy . , 4) ldz:ę idzie, od ołtarza. P rzy g ry ­
wać będzie m uzyka  „Duchów* z Cichego.

Początek  punk tua ln ie  o godz, 7 V» wieczorem, 
C en y  b i le tó w ; 1 miejsce 3 milj, Mp, 2 miejsce
2 milj, 3 miejsca 1 milj. s to ją o e ; 500.000 tys. 
ga le r ja  po 2 milj. Mp.

Z dyrekcji gimnazjum ; Zakończenia roku 
szkolnego 1923/4 nastąp i po nabożeństwie dzięk- 
ezynnem  w dn. 28 czerwca br. E gzam ina  
prywatne za półr. II  odbędą się w dn 23 ezef- 
wea br. W pisy na następny  rok szkolny do 
kł. I  — VIII w dn. 28 czerwca, B gzam ina w stę­
pne do kl. I i w yższych w dn. 30 czerwca.

Ceny pieczywa w N. Targu pozostają be; 
zmiany.

Ceny mięsa dla N. T argu  ; za 1 kg. wołowi­
ny 2 milj. 400 tysięcy Mp. cialęciny 1 mlj 400 t. 
wieprzowiny 2 mlj. 400 t. słoniny 2 mlj 900 t. 
Bmalou 3 mlj. 200 t. k iełbasy kraj. 3 mlj 100 t, 
s iekanej 3 milj, 100 t. szynki 5 V, milj.

Żalę się uczestnicy ja rm arków  w N. T argu  
n a  nieład, jak i  panu je  w ry n k u  przy ustaw ia­
niu fu rm anek  i kramów przekupniów. Więcej 
bacznośoi i uwagi ze s trony  policji miejskiej, 
ułożenie s tałego p lanu  rozmieszczenia zaradzi 
nieporządkowi. Rozmieszczanie koni w bocznych 
ulicach po chodnikach  grozi nieraz zdrowiu 
i życiu przechodniów. Czekamy poprawy w tym  
względzie k u  ogólnem u zadowoleniu.

Oddział Puskicgo Towarzystwa Tatrzańskiego 
„Gorce* w Nowym T argu  urządza  w dniu 8 
czerwca b. r. o godz .2 popołudniu uwozystość 
poświęcenia kam ien ia  węgielnego pod sch ron i­
sko pod Turbaczem  w Gorcach.

Nie wielu sportowców i miłośników przepię 
knej natury  górskiej zna dotąd Gorce, skąd  
jed n y m  rzutem  oka m ożna  objąć całą dolinę 
N owotarską, zam knię tą  od południa łańcuchem   ̂
Tatr, od zachodu B abią Górą, od wschodu P ie ­
ninami.

Przez powstanie  schroniska, wyznaczenie 
dróg, wiodących n a  Turbacz, dajem y możność 
zwiedzania, poznaniu  i podziwiania Gorców, 
tego wspaniałego, tró jłańcuchowego pasm a-g ó r­
skiego — dotąd n ies te ty  m ało znanego.

Podpisany Zarząd  m a  zaszczyt zaprosić 
wszystkich, komu n a  rozwoju tu rys tyk i zależy 
do wzięcia udziału  w uroczystości poświęcenia.

P u n k t  sporny na  ry n k u  w Now ym  T arg u  
o godz. 7 ’/> rano.

W razie n iepogody odbędzie się uroczystość 
następnego dn ia  tj. 9 czerwca o tej saotej g o ­
dzinie.

Na zgłuszonych P. T. Uczestników z Z ako­
panego oczekiwał będzie nasz delegat na dw or­
cu w Nowym T argu  przy pociągu o goda. 10 
rano w dzień uroczystości.

Za Zarząd Oddz, P. T. T, „Gorsu* 
Sekre tarz : Czaja P rezes : WatiewUs.
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Ot Raiy gminne) w Waksmundzie. Zarząd  i n ­
szego O ddziału Gorce w N ow ym  T arg u  zaw ia ­
domił uas, iż gm ina  W a k sm u n d  darow ała  m u 
i oddała w posiadanie plac n a  W aksm undzk iej  
Polanie w Gorca h, mierzący 580 m  a to  ca 
lem budowy lam że turystycznego schroniska, 
Przy jm ując  to do wiadomości, wyraża Z arząd  
G łów ny Polskiego T ow arzystw a Tatrzańskiego 
Radzie gm innej w W aksm undz ie  najserdeczn  ej- 
sse  ^ .dz iękow an ie  za ten czyn wvsoc8 obyw a­
telski. świadczący o zrozumieniu tego, że każ 
da teg'> rodzaju ofiara n a  rzecz rozwoju t u ry ­
styki uczyniona, przyczyni się w przyszłości 
do popularności i znajomości P odhala  wśród 
szerokiej Polski, a zarazem będzie dla niego 
źródłem ekonom icznych korzyści. To też w y ra ­
żamy nadzieję, iż ofiara Gminy W aksm und, 
będąca pierwszym realnym  krokiem  w zamie 
rzonej budowie schroniska, znajdzie naśladow ­
ców także w in n y ch  gm inach , które zapewne 
nie u su n ą  się^bd świadczeń n a  rzecz tej ko 
sz to w m j i tylko przy w ysiłku wszystkich  mo­
żliwej do uskutecznien ia budowy.

Za zarząd G łów n y  Polskiego Tow arzystwa 
Tatrzańskiego. P re z e s :  Czerwiński.

Miń) spraw zagr. Zam oyski przed kom isją  wy- 
git.si! exoose (przedłożenie) swego poglądu — 
lewica okazuje ochotę, aby go usunąć : p rem jer 
sobie jednak  nie życzy ze względu na uzdro­
wienie skarbu.

Wystawa angielska w W em bley  (Londyn) 
w której biorą udział wszystkie dom inja (Indje) 
A ust/a lja ,  połud. Afryka, K anada) nie ma przed 
miotów z najbliższego i najnowszego państwa 
z Ir landji (Która je s t  z iemią celtycką, zawojo 
w aną i zniszczoną przez Aoglję.)

Chłopi uczą na kursie  d la  nauczycieli języka  
n e n  nowego w Irlandji,  k tó ra  w szkołach po- 
wsu- hn y ch  nakazała  n aukę  jęz. celtyckiego 
i mm-.ała do  jego nauczania  zaprosić s ta rych  
chłopów z zapad łych  okolic, bo inni uczensi 
mowy rodzinnej już  nie osiują. Tak zm ar tw y ch ­
wstaje niezależność ce ltycka w Irlandji,  k tóra  
w ydała wielu św ię tych  i m is jonarzy  w pier­
w szych czasach. Nasi rodacy w A m eryce pod 
legają  irlandzkim  biskupom , który oh ta m  n a ­
zyw ają ajryszam i.

Związek chłopski powstał w Rzeszowie ze 
zlania się drobnych g rupek  radykałów  ; Bryla, 
Pluty, Stapióskiego, Okonia, teraz upom ina  się 
o miejsce w sejmie na  pierwszych ław ach  —

o tak  zw aue ,o k n o u — jeżeli to wywalczy, 
będzie Związek chłopski siedział w „oknie".

Banknotów nie wolno niszczyć rozmyślnie, 
gdyz  n ik t  nie je s t  zobowiązany do przyjęcia 
tak  uszkodzonego p ieniądza papierowego a B an k  
polski przy  w ym ianie policzą sobie koszta d ru ­
ku  takiego banknota.

Pobył P. Prezydenta w Krakowie. D nia  18 m a ­
ja  br. odbyło się w Krakowie poświęcenie 
sz tan d a ru  20 p. p. ziemi krakow skiej na  k tó ­
rej to uroczystości, obok licznych przedstaw ; 
cieli władz wojskowych i cywilnych, był t ; ź  
obeeny I* P rezydent Rzeczypospolite j

W Warszawie zawiązał się w ostatn ich  cza 
saeh  Komit8t dla sprowadzenia zwłok S ienkie­
wicza do Polski. P ro tek to ra t  Kom itetu  objął sam  
P. P.'ez. S tan . Wojciechowski.

H en ry k  Sienkiewicz, to  największy powieścio­
wy pisarz ostatniej d^by, a książki przez niego 
nap isane  znajdziem y nie ty lko w salonach  łu ­
dzi uczonych, lecz i W8 wszystkich  prawie bi- 
bljo tekach wiejskich Do nieprześcigniónych jo ­
go. arcydzieł, za liczam y przede wszy s tż iem  po­
wieści, w k tórych  Sienkiewicz właściwym sobie 
prostym  i ja sn y m  sty lem , opisuje wojny polsko- 
szwedzkie z s iedem nastego wieku, a nas tępn ie  
powieść światowej prawie sławy, oświetlająca 

i n am  stosunki rzym skie za panow ania  Cesarza 
Nerona, k ed.y to pierwsi chrześcijanie, przeby- 

I waj«oy naonczas w państw ie  rzymskiem , w ha- 
j n iebny sposób byli męczeni i przez pogan prze- 
j  śladowani. A rcydziełam i t9mi są powieści : .P o ­

t ę p ' ,  „Ogni8m i M ieczem ”, „Pan  Wołodyjowski*, 
.K rzyżacy"  i ,Q u o  V ad is“, które każdy św ia tły  
obywatel przynajm nie j w w yjątkach  znać po­
winien.

W ielki ten  genjusz, k tóry  naród swój całem 
sercem ukochał i jem u w testam encie dorobek 
swego ducha zapisał, zm arł  w r 1916 w V e fe y  
w Szwfljearji nie doczekawszy się Wolności 
O jczyznr i zwłoki Jeg o  do dzisiaj lam na ob­
czyźnie spoczywają 

!| D latego też zawiązał się k P o i t e t  dla zebra­
n ia  funduszów potrzebnych na sprow adzenie 
zwłok tego wielkiego i d rogiego n am  męża, 
k tóre prawdopodobnie nas tąp i  w październiku. 
Zwłoki zostaną umieszczone w K ated rze  św. 
J a n a  w W arszawie.

Dnia 29 maja w Głodówce i Suchejgórze  od ­
będzie się odczyt ks prof. Sznajdrow ieza z g i ­
m nazjum  nowotarskiego z obrazam i św ietlnem i 
s  Lourdes.
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Zu stsraniem Ogniwka Km ito  « okicgo (Dr. Ki- 
ptn) o trzym ał Zarząd  g łów ny Zw iązku Podha lan  
w Nowym T arg u  większy t ran sp o r t  książek dla 
czytelń na  Orawie.

Mieszkańcy wsi, położonych kolo drogi £ Za* 
kopanego do Nowego T argu  i do Szczawnicy 
uskarża ją  się, że autom obile j e ld tą n ie o s t ro ż n ie ,  
zby t  szybko, zanad to  blizko przesuw ają  się ko­
lo wozów i s ta ją  się p rzyczyną ciężkich n ie ­
szczęść. Radzim y w łaścicielom  furm anek , by 
zawsze s ta ra ły  się zapam iętać Nr. automobilu 
umieszczony z . t y ł u  wozu i donosiły o winie 
szofera do S tarostw a.

Chłopski rezum. Pewien gospodarz p rzy jech a­
wszy na ta rg  do Lwowa, zostawił wóz na ulicy, 
a sam  udał się do res taurac ji  W yszedłszy, ku 
swem u zdziwieniu zobaczył na  wozie kusz. 
Gospodarz wsiadł p rędko  n a w ó z  i zaeiął konie, 
dopiero w bocznej ulicy s taną ł  i zaczął rozpa 
ko wywab kosz. W  papierze znalazł owinięte 
zwłoki niemowlęcia. Chłup nam yśliw szy  się t ro ­
chę co zrobić, zawrócił konie i znowu wszedł 
d > restauracji,  zostaw iając kosz n a  wozie. W  re­
stauracji u s iad ł  przy oknie i u jiza ł  po chwili, 
ja k  jak iś  m ężczyzna kręcił się koło wozu, a  n a ­
stępnie zbliżył się, zabrał kosz i uciekł z n im . 
Chłop uradowany, że pozbył »ię kłopotu, zaraz 
odie6hał.

U Ks. Wikarsgo w N ow ym  T argu  je s t  do 
sprzedania śliczny o rna t  biały, bogato złocony, 
haf tow any  ręcznie z M. B. Częstochowską za 
1.000 milj. Mkp. =  555 zł. 56 gr.

Pod Bobrkf koło L w ow a s ły o h aćb y lo  pod złe 
mią głuche dudnienie, potem  utw orzyły  się 
szczeliny, z k tórych  buchał dym  z popiołem, 
w końcu wylewała się law a — m ieszkańcy prze­
rażeni, co będzie dalej.

Z iem ska skorupa znów ulega silniejszemu 
parciu wewnętrznej pary  i co jak iś  czas m am y 
wielkie trzęsień a ziemi, to w Japon ji ,  to nn 
Oceanie, to na  w yspach  H awaj. Z temi w y ­
bucham i wiążą się jako  ich następstw a szalone 
burze, które nawiedzają  też i Polskę.

Choroby gorączkewe zaczynają  panow ać s k u ­
tk iem  gw ałtow nych  zm ian pogody — raz upa ł  
nie do zniesienia, znów deszcz z g radem  — trze 
bu s tarann ie  się stosować z ubran iem  do tych  
zmian, gdyż potem  nieostrożność trzeba odcho­
rować.

Ku uczczeniu Święta N arodowego 3 m aja  ode­
grało  K ółko am atorsk ie w Bańskiej dolnej 4 ma- 
j i  dwa orzedstawienia .R acław ice"  i „Przygody

G ąsio rka“. P an u  kierownikowi szkoły p. Micha 
łowi Gueowi za t ru d y  i pracę w urządzeniu  
wieczorka, jak  i w szystkim  tym, którzy poświę­
cili chwilę czasu i ochotnie  przybyli i tym . 
k tó rzy  bra li  udział w przedstawieniu składają , 
na  tej drodze serdeczne podziękew anie

Członkowie K ó łk a  rolaiezego.
,6 ło s  Narodu* w N r z e l l 5  w art.  „Życie iszk o  

l a “ umieścił w zm iankę o ankiecie  .G a z e ty  Po 
dhalańskie j*  o .k ie ru n ek " ,  uzna ł  ważność K re 
sow południow ych i Znaczenie Podhala  w zbo- 
gacen iu  k u l tu ry  ogólno-narodowej, a  w końcu 
zaznaczył, ja k  popierać działalność G azety  Po 
dhalauskie, —  chociaż przedpłatą.

700 - locie koeoioła. K raków  cb shodzi 700 ną  
rocznicę pow stania kościoła Najśw. P an n y  M arji 
zbudow anego w r. 1224 przez b iskupa  Iwona 
Odrowąża Z aw iązał się kom ite t dla uczczenia 
tej rocznicy.

Organizacjo przemysłu ludowego. P raw ie  w każ 
dej wsi są osoby, k tórym  znany jes t  jak iś  prze 
m ysł domowy i k tóre  w pom yśln ie jszych  w a­
ru n k ach  m ogłyby w ykonyw ać go nie d raźnie 
ja k  dotychczas, leoz s ta le  i zawodowo tak  n a  
pokrycie zapotrzebow ania miejscowego, j a k  
i na zbyt. S ą  też liczne miojscowości, które 
nad a ją  się znakomicie do stworzenia p rz em y ­
słu ludowego naw e t  n a  większą skalę. B rak  
jed n ak  doświadczenia, jak  zabrać się do rze­
czy, nieznajom ość źródeł, z których należałoby 
sprowadzać surowiec, m aszyny, narzędzia , oraz 
nieznajomość sposobu możliwie najlepszego 
zbytu  w ytw arzanych  przedmiotów powoduje, 
że przem ysł ludowy do tychczas nie może n a ­
leżycie rozwinąć się.

Celem zaradzenia tem u brakowi powstaje n a  
obszarze Małopolski o rganizacja  przem ysłu  lu 
dewego przy pomoey odneśnych miuisterstw 
O rganizacja  obejmie s to larstw o i w yroby drze 
wne, kes^ykarstwo, cegielnietwo, garncarstw o  
i kaflarstwo, ikactw o i powrożnictwo, garbar  
stwo i kuśn iers tw u i b iałoskórnictwo. ś lusar 
stwo, kilim karstw o i roboty kobiece.

Rękodzielników w e js k ie h  i osoby, działa jące 
n a  polu przem ysłu  ludowego, prosi się u podanie 
szczegółów, ja k a  gałąź prsem ysłu  w odnośnych 
wsiach i powiatach potrzebuje pomooy lub j a ­
ki przem yzl m a  ta m  w arunki rozwoju wrazie 
s tworzenia nowej placówki. Zgłoszenia ped 
a d re s e m :  J a n  Tyszlewicz, K raków  ul. M ic h a ­
łowskiego 2,

P rzypisek R edakcji : W szelkie  wiadomość i
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w powyższej sprawie prosi my przesyłać przez 
Zarząd  g łów ny Związku P odhalan .

Śpiewnik podhalański. Odnośnie do mojej ko ­
respondencji w  Nrze 14 G azety  Podhalańskiej.
Nie chcąc, aby  tylko słow a świadczyły o mo- 

j e m  zamiłowaniu do pieśni ludowej — zabrałem  
e.ę z p J  Ł as iem  do u k ład an ia  „ Ć p ie r n i t a  
dla szkoły powszechnej* , ś p ie w n i ,  nasz  będzie 
c a  zupełnie innych zasadach ułożony, niż do­
tychczasow e podobne śpiewniki. Będżio on 
uwzględnia ł jedynie  pieśni ludowe, najp ięknie j­
sze i popularne — a p rzedew szystk iem  w d u ­
żym stopn iu  pieśni wiejskie. Będzie ułożony 
łatwo i przystępnie na 1 lub dwa gt sy  z akom- 
panjam  r t e m  i przygiy  wkami skrzypcow enr, cze­
go dotychczas nie bywało nigdzie w żadnym  
śpiewniku, a co się nauczyciels tw u bardzo p rzy ­
da i naukę  urozmaici i przyozdobi Dalej wpro­
w adzam y tu  zapewne pierwsi do naszego śp ie­
w nika pieśń podhalańską , N iechaj idzie po ca­
łej Pełsce i swoją prostotą  oryginalnością  
i p ięknem  świadczy o starej ku ltu rze  ludu  
podhalańskiego, Śpiewnik już  w większej poło­
wie wykończony. Zwracam  się do Kolegów za 
wodu z prośbą, abv  współdziałali z nami. A  
m ian o w ic ie : gdy  ktoś m a ja k ą  wartościową 
melodję wiejską z różnych stron  kraju, a w szcze­
gólności podha lańską  — proszę n am  nade dać. 
Myślę, że znajdzie się wielu takich, którzy 
umiłowali pieśń ludową, N azw iska tych, którzy 
nadeśłą , będą w śpiew niku w ydrukow ane, jako 
współpracowników o t. J.

III cis zebranie Komitetu założycieli ogólno 
słowiańskiej Związku młodzieży wiejskiej. D o ­
w iadujemy się, że 111-cie z kolei zeb ran ie  Ko­
ni te tu  Założycieli ogólno Słow iańskiego Zw iąz­
ku M idzfoży Wiejskiej odbędzie się w dniu 
22, 23 i 24 czerwca b. r w L u b l i tre .  W Ko

mitecie biorą udział przedstawiciele organizacji 
młodzieży wiejskiej polskiej, czeskiej, bu łgar 
skiej i jugoołowiańskiej. N a  porządku dz ien ­
n y m  obrad K om ite tu  pro jek t s ta tu tu  Związku 
oraz sp raw a zwołania K ongresu .

Wycieczka Centralnego Iw ijz k u  młudzieży wiej 
sklej Z okazji Z jazdu W alnego  delegatów  K ół 
Młodzieży Wiejskiej z całej R zeczp o sp o l i te j ,  
k tóry  się odbędzie w L ublin ie  w dn, 22 i 23 
czerwca zaraz po Zjeżdzie tj. 24 czerwca wy­
rusza w spólna wycieczka do Lwowa, K ałusza
1 Borysławia.

Na bursę gimn. w N Targu p Ho rak F ran c i­
szek 10,000.0tK) Mk. pp. A. Kadorowie 10 milj. 
mkp, zam iast  kwiatów  na t ru m n ę  śp, M ichała 
Mroszczaka,

Na ołtarz św K a ta rzy n y  w N. T arg u  p. J s n  
R utkow ski 1 milj, mkp.

Na fundusz prasowy p. Jó ze f  Pawlica 10 milj. 
mkp. p Józe f  Pawlikowski 1 m dj, mkp, N. N.
2 milj, mkp,

Na prenumeratę n a  rok 1924 złoź- li |>, J a n  
K an ty  G all 915 Sibley A v  R  F , D Tay lor Pa 
2 dolary Ks, J .  B. i Ks. F r.  P ieczyński z C hi­
cago 5 dolarów.

Odp. Adm. : P an u  J. K. Gallów, z S.oley Pa, 
2 dolary  posłane przez P an a  przyszły w sier­
pn iu  1923, które wpisaliśm y r,a pren. dla A i- 
toniego G ala  z Odrowąża.

Nr. 20 ,ls k ie r“ przynosi w papu larnem  u ję ­
ciu dla młodzieży inform acyjny a r ty k u lik  p u ł­
kow nika Adolfa M ałyszki o „Najgroźniejszej 
b roni wojennej* — o g azach  trujących.

P ozaiem  nowy nu m er  tego sym patycznego 
tygodnika  dla młodzieży, wydawanego przez 
K siążn icę-A tlas  przyitosi obf.fct i urozmaiconą 
treść

■« »: i r fe , J i i a bis m  & tsżpis ss •: mi«t *3 i» 11

„W skutek niegodziwego ograbienia 
rodzeństwa i podstępnego sposobu na­
bycia majątku w Krościenku do zna­
jomości jako szwagra p. Romualda 
Dziewolskiego nie przyznaję s ię a.

Karol Sitowski. j

NAWOZY SZTUCZNE
prawdziwą tcmasyiu* marki „gwiazda,' 
żużle „Martina1*, superfosfat i inne nawo 
zy sztuczne dostarcza wagonowo szybko 
■■ f i r m a  h a r t o w n a  ■■

J A N  B O D U C H ,  ŻYWIEO
DOM WŁASNY — RYNEK L 127

Na wszelk ie  z a p y ta n ia  na leży  do łączyć zn acz ek  pocztowy.
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W ażne dla budujących s ię !
Posiadamy stale na składzie i sprzedajemy po możli­

wie najniższych cenach wszelkie artykuły budowlane 
najlepszej jakości jak : gwoździe, żelazo do betonu, an- 
krowe i trawersy, trzcinę sufitową, carbolineum, papę 
izolacyjną i na dachy, ter, gips murarski i sztukatorski, 
wapno hydrauliczne, dachówkę paloną, blachę ocynko­
waną, cement, szkło okienne i inne. — Cena cementu naj­
lepszej jakości wj nosi obecnie za 200 kg. po 26 milj. mk.

Spółdzielnia „Podhale"
w Nowym Targu,
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b
dostarczamy węgiel na opał
w każdej ilości po najniż- 

szycn cenach-

Zaopatrujcie się wcześniej 

w takowy przed możliwą 

zwyżką ceny. - Przy wię­

kszych ilościach na żąda­

nie udzielamy kredytu.

i)
w Nowym Targu.

Podhalanie! Czytajcie i rozpowszechniajcie swoią Gazetę.

Zakaz Bpraw? tyiunis u  własny m l.
Wobec licznyeh zgloaznń o pozwolenie na 
uprawę ty toniu  dla w łasaego  uży tku  D yre 
keja P o lik  Monopolu Tytoniowego podaje 
do wi&domośei. że w m yśl a>t. 6 ustaw y 
o monopolu tytoniowym  z dnia 1 czerwca 
— 1922 r. (D. R. P. N r 47 poz. 409) —

Uprawa tytoniu dla własnej potrzeby 
plantatora jest bezwzględnie zakazana.

Winni przekroczenia tego zakazu karani h;d? 
po m yśli art. 22 i 23 powołanej ustawy g rzy­
w ną do sum y  ośmiokrotnej wartości tytonia,
lecz nio mniej od 10 złotych, a  tytoń wypro­
dukow any ulegnie kenfiskaeie (zniszczeniu,)

Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego.

DACHÓW palonej, dachówki azbe­
stowej, cement, gips. cegłjr 

i w apno dostarcza t a n i o  R eprezen tac ja ,  IJ. 
I IO L L E N D E R , Kraków, Dietlo.reka. Nr. 9ó

Badaktor sapswiedzlainy : ian Krauzowie*. \;!s 1, ? ■« ^owyiii Targu


